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poiąć dla czego syn przybywa na ślub 


GRÓB RODZINY REICHSTALÓW. < siostry, kiedy o tem nawet go nie u= 


Powieść Oryginalna ź dzieiów: woyny trzy 
dziestoleźnićy, 
(Ciąg dalszy ) 

Nie wiedział co począć Astrolog kiedy 
Wallenszteyn porwał za pióro i podpisał 
—Poszli ża iego przy= 
kładem Adalbert i sędzia, Teraz kolćy 
przychodziła ńa hiesźczęsną Minńę która 
iuż zaczynała cierpieć bole śmierć poprze- 
dżaiące: == Z óbłąkanenii oczyrna wzięła 


pióro ale żapomniała go uriaczać,=—Astro- .. 


log odebtat pióro, zanurzy w kałamarz 
i oddał córce. == Ale Minna nie inidla do- 
sęć .miócy do podpisania się; — QOycieć 
więc wziął ićy rękę i nią kierówał, — 


„Nareszcie ńieczytelne dziewicy imie za- 


cżetniało ria paigaminie.— Wlasnie końs 


„eżyła ostatnią literę kiedy usłyszano 
tentent prędko biegnącego konia a wkróte 
“cë potem kroki w sieni i głos silny- = 


- To on; kizyknęła Minna i pióra wypa= 


« „stkich zadziwiło: == Astrolog nie ihógł 
s ; 


dło ićy ż řęki: == Drzwi się IE: 
i wszedł kapitan Alan de Reichistal. 

Pióra połamane nia czapce; cały ulw 
fiieladzie, bóty oktyte śniegiem; pot cie- 
knący Ż twarzy; dowodziły: piędko odby= 
ią podróż. == Jego likażanie się Wsży= 


któż ci 0 tem doniósł ? 


wiadamiał, bojąc się by wzruszony łza- 
mi Minny nie wyzwał Wallenszteyna na 
śmiertelną Walkę.— Pułkownik nie znał 
Alana i ź gniewem w sercu porwałsię z sies 
dzenia i pobiegł ku niemu. 

Kto. iesteś , silnym zawołał głosem; 
jak miesz tu śię stawiać KE Hrabią : 
Wallenszteyn. 

jesieni ićy bratem, krzyknął ne 
Alan, i twoim wrogiem śmiertelnym. 

fTysnoim wrogiem? odparł ż usmiechem- 
wzgatdy Wallenszteyn, ićy bratem szaleńe 
cze? — Odeydź bo cię każę poymać. 

Nikogó śię ña świecie nie boię.—Je= 
stem brateni tey dziewicy. — Kiedy wszy» 
ścy ią opuścili, mój pałasz zablyśnie na 
ićy obronę. <= (Chcesz ią gwałtem po= 
ślubie? 

Któż ti ò tem Asrbędicjszy Ż ludzi, 
Niemógł iuż taż 
kiey zniewagi wytrzymać Alan dobył 
Sżabli i piorunnym zawołał głosem. — 
Gdyby nie ten list, ićy oczy, iéy twarz, bys 
łyby mi to po wiedziały. -Broń się Wallen= 
$zteynie: 

Krzykbęła przeraźliwie Minna, a-na tę 
kiżyk upadła żelazem. zbroyna ręka A. 
laiii.> Podniosła się wtenczas z trudno. 


a 


ścią dziewica i tak do otaczających prze- 


mówiła. —Wstrzymay się Alanie bo przy- 
byłeś za późno. —> Wstrzymay się Wal- 
lenszteynie bo iuż spelzły twoie nadzie- 
ie— A teraz móy ojcze dowiedz się Że 
ia napisalam list do brata, że ia mu do- 
nioslam o moićm nieszczęściu. —Ale spó- 
Źnił się Alan a ia iuż uczyniłam wybór 
między śmiercią, a tobą Wallenszieynie. 
— Przysięgłam, Że nikt oprócz ciebie 
moićy ręki nie otrzyma. — Święcie dos 
chowałam daney wiary. — Wypiłam tru- 
ciznę. — To mówiąc wskazała ręką na 
komin i upadła na krzesło.—Żegnam was 
dokończała glosem przerywanym częste- 
mi ięki, żegnam was, — Qycze daruy wi- 


nę. — Móy bracie zachoway Mionę ws 


 twoićm sercu kiedy iuż ićy przy tobie nie 
będzie—Módlcie się za mnie. 

Alan przez chwilę wahał się czy u= 
topić Żelazo w piersi Wallenszteyna któ- 
ry stał głęboko zamyślony, :czy pobiedz 
do siostry. SĘ 

Późnićy zdasz miz tego rachunek, rzekł 
nakoniec do półkownika. A teraz wy 
chodź ztąd.— Nie 2zalruway iey chwil 
ostatnich twoją, przytomnością.— Nie, 
Zostanę,—żadna sila nie zdoła mnie wy 
przeć. — Zostań więc do szataua—k rzy” 
knął Alan i rzuciwszy dobytą szablę po- 
biegł do siostry którą ściskał stary Adal- 
beri.—Touąc we lzach żegnali się oba z 
g ulubioną Minną— Ale nareszcie kapitan 
porwał oyca za NERE | (27 

Qycze, czy nie posiada twoia nauka 
sposobów uratowania iey.? 

Nie synu— Trucizna rozdżieraiąca iey 
wnętrzności nie da się niczem uśmierzyć 
-— Utracilem w młodym więku matkę, w 
późnieyszych latach patzalenr= na śmierć 
Fatymy, a teraz ginie moia nadzieia, 
moia Minna—Pakie moie przeznaczenie. 
— Takie skutki. nieszczęśliwey gwiazdy. 
Ats umysl Adalberta de Rei hstal nie 


eh a + 


mial iuż dosyć sily do zniesienia tych 
nieszczęść— Upadl bez zmysłów na zies 
mię a Alan kazal go zanieść do iego koa 
mnaty.—Sum zaś z Wallenszieynem zo- 
stał się przy siostrze. Ža kilka chwil 
inż miała Miana. ten: świat porzucić, — 
Już nie dobrze słyszała słowa brata—już 
uie dobrze rozpoznawala rysy VYallen= 
szteyna stoiącego przed nią— Zatopiał 
on wzrok w umiersiącey oblubienicy, śle- 
dził na twarzy każdą oznakę boleści, u 
ważał nayleksze ióy poruszenia, ale ża— 
dna łza nie zaświetniała w iego oczach, 
Żadne pomięszanie: nie wydało się na ie- 
go licach— Boleść rozrywała duszę, ale 
panem był Wallenszteyn swoich na- 
miętności, i kiedy- chciał je ukryć dar- 
mo . szarpały , iego serce, darelnnie w 
piersiach się ścierały; nigdy westchnienie- 
nigdy ogień oczu, nigdy bladość twarzy 
go nie zdradziła, Alan drżące siostry ręce 
trzymał w swoich ręku. W okropuśy rożpa— 
czy prosil iąaby uie opuszczała tey zie- 
mi iak, gdyby mógł człowiek śmier= 
telny swoją wolą oprzeć się wszystko nisz- 
czącey Śmierci ,,allenszteyn zblizył się do, 
Minny. Alan chial go odepchnąć. | 
— Dozwól mu widzieć ofiarę, rzekła 
dziewica, już się teraz o nie boię. 
Pruwdaź, nie będę iego zako zostanę 
przy oycn; nie opuszeżay mnie Alanie. 

„Po mówiąc, powstała; zdawała się 
walczyć ze zgonem, i konaiąc nie przes 
stawala mówić o szczęściu. Zbłąkane 
zmysły stawiały iey w naypięknieyszych 


. se. AEST, WYZSZA A 
farbach umaione kwiatami łąki, pola ro- 


ś d E Li T S 
skoszne , pogodę bez końga, slonce roz- 
zlewalące czyste ` promienie; ale. nagle 
zimieniła wyraz sagodności, który do- 


tychcezas boleści nie mogły zatrzeć w iey 


oczach, na wyraz gniewu i szaleństwa; 

wyciągnęla rękę do Wallenszteyna, ści- 

snęła iego prawicę: Nie prawdaż? rzekła, 

do brata,pomścisz się na Wallenszteynie mo, 
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się. otwiera ; 
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3 : l y ż po s 
iey śmierci, Nie prawdaz ? utopisz mści- 


we w iego łonie Żelazo. P.miętay, Że 
on mnie zabił, Że on wlał truciznę w 
moie serce. RE 

Na te slowa zmięszał się Pułkownik, 
ale nie oderwał prawicy i nawzaiem ści- 
skaiąc rękę dziewicy, iakby. go mogła 
rozumieć: 
— Nie ia, odpowiedział, sprawilem twe 
nieszczęście, bo świadczę się Niebem , 
Że twoie tylko szczęście mialem na my- 
sli. 
— Nie usprawiedliwiay się, zawołał A- 
lan, przed Minną, kiedy iuż ićy grób 
zostaw mnię przy siostrze.. 

W tém krzyknęła naysroźszych: cier- 
pień glosem córka Astrologa; nagły ru- 
mieniee zastąpił śmiertelną bladość; o= 
czy zaświetniały strasznym ogniem, ale 
ten ogień do błyskawicy podobny, znikł 
w tey samey chwlili. Jeszcze chciala 
wyrzec pożegnanie Minna, ieszcze iey u- 
sta się otwierały, ieszcze oczy zwracała, 
ku bratu, ale śmierć nie dozwoliła iey 
ostatni raz ścisnąć ręki Alana, schyliła 


głowę , zamknęła powieki i padła bez, 


Życia. 
W tey samey chwili wszezll do sali sta- 
ry. Adalbert de Peichstal; smutek nay- 


glębszy wyrył swe piętno na iego licach;. 


zbliżył się do- ciała córki, przy karey 
stal Alan, półożył rekę b: zimnéy twa- 
rzy ulubionćy Minny : 


ażniytae glosem, ia jestem iéy -oycem i 
nikt oprócz mnie nie ma do nićy prawa. 
Jey cialo po śmierci do mnie należy. — 
Wallenszteynie addal się atad. s Idż na 
woyny i “walki, Pison świetnego 
przeznaczenia i zostaw tyle inż razy nie- 
szczęśliwego starca. Mie mam ku tobie 
Žadnéy nienawiści. Sam iestem przyczy- 
NĄ.» Blogosławię ciebie, I iż 


— To iest Minna de Reichstał, rzekł po- | 


'tędze, 


— Blogoslawię I ciszey powtórzył Alan 
i na pół dobył, palasza, 

— Synu, schoway oręż! Zostaw mas, 
to iest: zostaw mnie z córką, a iatro ra- 
no czekam: ciebie w moićy komnacie, — 


"Na te slowa ustąpił! Alan; ustąpi! Wal- 


lenszteyn. Sporzenia ich się spotkały, 
a te spoyrzeńia wróżyły nieszczęście. — 
Na czele Żołnierzy wrócił Pułkownik— 
kilkoma godzinami wprzódy iechał do 
ślubu, teraz wracał z spuszczoną glową, 
ze smutkiem w sercu, wracał od grobu 


oblubienicy. 
6. 
Gomez: 
Wielbię cię; żeś SAW An Zatul żeś młođy* 
R» dryg: 


Który to raz nie pytay! wychodź! a w téy dobie: 
Jak ta ręka zaczyna, doświadczysz na sobie. 


Gyd.—przekł: L. Osińskiego . 


Sen nie nawiedził powiek Alana; smu- 
tek go dręczy? , a czarne widma otacza- 
ly iego loże. Zemsty piekieł i niebios 
wzywał nad Wallenszteynem, nad morder» 
cą ukochaney Minny. Raz zrywał się z 
łoża i chwytaiąc za miecz, w okropnych 
wyrazach groził Pulkownikowi, drugi 
raz upadał na ziemie i bez czucia,zosta- 
wał, a kiedy mocno biiące serce i krew 
wzburzona znowu go do Życia wracały, 
tonąc we łzach, tysiąc razy lec i= 
mie siostry. `- S 


Mówią nawet, že w tey pamiętnéy 
nocy ukazał mu się szatan w caléy po- 
Plomienie: wieńczyły skronie. du 
mnego Aniola, Twarz. była anielską, 
ale w oczach odhiiało się cale piekło, w ` 


oczach, które wyraźaią ludzkie namię=. 
tności, znać było pychę piorunami Pas ` 


na niebios niestartą i to pragnienie zle- 
go. Stanął więc szatan. przed oczyma 
Alana. Kapitan nie przeraził się iego wi. 
dokiem; bo dla zbolałego serca nie ma 


X 


trzny 


boiazni na świecie. Ofiarował mu pan - 


nieszczęścia wykonanie zamiarów, obie- 
cał nieszczęśliwy zgon wroga. Przystał 
wienczas syn Adalberta na oddanie du- 
Szy w ręce iego i na własną Śmierć ma- 
iącą zaraz nastąpić po śmierci Wallen- 
Szteyna. Ledwo ukończył przysięgę, ści- 
snął go za rękę aniół ciemności: moim 
jesteś już teraz, rzekl grobowym glo- 
sem.  Rozśmiał się szyd.rskima śmiechem 
i zniknął — Zginie nieprzyjaciel, zawo- 
łał Alan, ; , A 
Choć trudno wierzyć tóy pogłosce, pe- 
wną iednak iest rzeczą, Że Alan de Rej- 
chstal nigdy iuż od tego czasu radości nie 
doznał. Nigdy miły uśmiech nie osiadł 
mu na ustach, nigdy łza wesela nie od- 


wilżyła powiek. Ponury, niedostępny, po- 


święcony ma wieczną zagubę, pogardzał 
ludźmi; nie znalazł na tćy ziemi serca co- 
by go mogł» zrozumieć. Nigdy nie ści- 
'snąt prawicy przyiaciela, nigdy słodkie 
uczacia nie przerwały boleści serce mu 
rozdzieraiących, Z nieszczęść w nieszczę= 
«Scia, z błędów w błędy wpadaiąc, pewnym 
krokiem zbliżał się do przepaści. A kie- 
„dy stanął u ićy brzegu nie wahał się ani 
chwili w nią rzucić. 
„Nazajutrz przypomniał sobie oyca TOZa 
kazy. Wychodząc a pokoiu porwał za 
miecz i_ścisnąt go 2 uniesieniem iak gdy- 
by w nim tylko iedynego widział przyia. 
ciela „ jedyną upatrywał nadzieię. Prze- 
szed? przez salę w któréy skonała Minna. 
Zaćmiło mu się woczach, i malo nie zem. 
glal. Przebiegk długi korytarz i pchnął 
drzwi pokoiu Adalberta, tworzyły się 
si ML 
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podwoie, upadł Alan na progu, 


okropnym 
rażony widokiem. 


Oyciec stał przy ciele 
córki.Czarna suknia ią okrywała, a plaszcz 
ciemny spięty sprzączką wystawiaiącą tru. 
pią głowę, aż do iey- stóp spadał. Koro- 
na z srebrnych liści uwita, wieńczyła mar. 
twe czoło na którćm znać było piętno 
śmierci gwałtownćy, Ogromne dyamen- 
towe kolczyki zdobiły ićy uszy, a naszyi- 
nik z drogich | kamieni skamieniałą szyję 
obwiiał. Ręce miała złożone, a w nich 
spoczywał krzyż z kości słoniowóy. Łza. 
we oko zwrócił Adalbert na syna i poŝ» 
pieszył go podnieść — Z trudnością po. 


wstał Kapitan, ścisnąt oyca prawicę i rzu. * 


cit się wiego objęcia. Po chwili, poważ- 
nie rzekł Astrolog. ; 
Synu tyś ostatni z rodziny Reichstalów, 
zatrzymuię cię tylko na chwiłę.. Potém 
wrócisz gdzie cię powinność i sława wzyė 
walą. Wprzódy mam ci odkryć taieńini. 
cę. W podziemnych tego domu sklepie» 
niach iest mieysce przeznaczone na grób 
naszéy rodziny. -W nim spoczywa Fatyma, 
moią Żonaitwoia matka, nie podlegaiąc ze- - 
psuciu czasu, równie ocaliłemj zwłoki mo- 


dey córki. Przetrwsią one wieki podobne 
„do mumii starożytnego Egiptu. 


` Kończąc te słowa, uderzył Astrolog no» 
gą w podłogę: Drzewo się na kilka stóp 
rozstąpiło. -` Ukazały się kręte z kamienia 
schody. Objął w silne ręce ciało siostry 
Alan de Reichstal i przyciskając go do 


„piersi szedł za oycem, dobrze znaiomym 


„drogi, kręcącćy się wśród różnych kolumn 
i galery. Dosyć długo zstępowali na 


1 


ast: Zewsząd ciemności nacierały na ma. - 


-ty kaganiec trzymany przez Adalberta, 
iak gdyby nienaw:dząe światło, chciały 
wroga zakryć swemi .tieńmi. Nareście o- 
tworzył Astrolog drzwi żelazne i wszedł 
z synem do szerokiego lochu. Srebrna 
“lampa posępne po nim rozsyłała promie- 
nie. Siedziała Fatyma na wyniosłym krze- 
śle. Przy niey przygotowane było niż- 
sze siedzenie «obite w;czarny axamit nad 
którem wznosiła się tarcza z herbem Rei- 
chstalów. Tu Alan złożył ciało młodey 
‘Minny. Kląkł Astrolog przed Fatymą i 
biorąc ićy rękę tak przemówił: 

Przyprowadzam ci towarzyszkę F'atymo, 
„móy upór sprowadził ią do siebie. Ja ią 
do grobu wtrąciłem. Spoczywaycie tu spo- 
koynie. O wielki Boże zwróć twóy gniew 
na moie ale nie odwracay oblicza od Wal. 
lensztey na. 

Tak «się dręczył smulny starzec. Alan 
nie mógł ścierpieć, Żeby się oyciec oskara 
Żal i wzywał ieszcze łaski niebios na Wal- 
lenszteyna , krzyknął więc: 

Zaczekay oycze, pozwól synowi pomo- 


dlić się u grobu matki i pożegnać się zsio-. 


stra. ARE 
To mówiąc ukląkłt, dobył DE Zcządać 
go miecza. 
Przysięgam rzekł na wielkiego Rosi 
na Boga mych naddziadów i na te krwi 
pragnące Żelazo, że całe moie życie , że 
wszystkie chwile poświęcę zemście, okro0- 


pnéy zemście nad Wallenszteynem. Sci. - 


gać go będę, krok w krok za nim postępo- 
wać i nie ustanę nim występnćy duszy mu 
nie wydrę. Serce iego skrwawione tu przy- 


X 


szkania Wallenszteyna. 


niosę w ofierze, tu złożę przed twoiemi 
stopy ulubiona Minno, a ieśli mi się -po- 
Oby 
twoia śmierć, oby zbrodnie Wallensztey- 


wiedzie dziś go ieszcze zamorduię. 


na na mnie spadły, oby moię głowę prze- 


sklął oyciec, obym nigdy usnąć nie mógł 


ieśli danego tu słowa nie dotrzymam , ie- 
sli wszędzie zbrodniarza ścigać nie będę. 
Śmierć iedna wstrzyma moie ramie, a o- 
prócz niéy Żadna siła ludzka zemsty znbro- - 
nićmi nie zdoła. Miałem piękny zawód - 
przed sobą. Ale ja go teraz zamieniam 
na zawód krwi i rzezi, pomsty i śmierci, 
a Świadczę się tobą o Boże, świadczę się 
tobą o matko i siostro, Że to.czynię z mo- 
ićy woli, nie z czyjego natchnienia lub 
rozkazu. Więc niech kara moich czynów 
mnie tylko dosięże, na mnie tylkosię zwali. 
Niech mnie piekło pochłonie, niech mnie 
piorun zdruzgoce bylebym dokenal zemsty, 
bylebym zabił Wallenszteyna, Skończył 
młodzieniec, wzniósł dobyte żelazo, — 
Wstrzymay się synu, zawołał Adalbert, 
wstrzymay się, ale iuż tych słów nie sły. 
szał Kapitan, iuż szybkim krokiem wy- 
leciał ziemnego grobu i zmierzał do mie- 
Z mieczem bży- 
szczącym, z gniewem i wściekłością w ser- 
cu i na twarzy leciał wyzywać wroga. » 
Pułkownik Wallenszteyn siedział zamy- 
Slony przy szerokim stole na którym le- 
Żał iego pałasz i pistolety. Przed nim był 
papier na którym czytał przed chwilą roz. 
kaz wyruszenia tego samego dnia. ieszcze z 
Egry. Smutek duszę iego przeymował i 
wrażenia dnia wczorayszego zay mogly 


serce. W tem silna ręka. porwała go za 


ramie. Obrócił się i poznał Alana. Na. 
Ale 


zaraz rzucił broń porwaną i pytał się kapi- 


tychmiast sciągnął rękę do szabli. 


tana, o »drowie Oy ca. ý 
— Nie pytay się o zdrowie czlowieka któ- 
rego poznałeś na nieszczęście moićy sio- 
stry, krzyknął Alan, amam nadzieię i na 
twoie nieszczęście. Nie „odrzucay. tey bro- 
~ Owszem weź ią i choć za mna. 
— E odparł. wstaiąc Wallenszteyn: 
dosyć iuż nieszczęścia z moley przyczyny 
spadło na twoię rodzinę. Nie chciey bym. 
ręce zmazał we krwi ostatniego ićy po- 
tomka. Opuść mnie raczey i nigdy nie 
potykaymy się na drodze Życia, lub kiedy 
się spotkamy wskaż swoją aia przeciwną 


obiorę, 


— Do stu Pin >» wychódź zbro- 
dniarzu, wyzywam cię na poiedynek. Nie 
trać czasu na słowach, bierz pałasz ipi- 


siolety. 
— Mości kapitanie, krzyknął z iskrzącemi 


się od gniewu óczyma Wallenszty n, mówię 


. €l raz ieszcze byś mnie zostawił-i nie przy= 


muszał da zadania ci śmierci, bośż ś zape- 


wne musiał słyszeć Ż że tey ręki nikt ieszcze: 
nie mógł zwalczyć. 
— Chwal się teraz, chwal się podły wy- 
stępco z twoley M Umiesz zatruwać 
Życie kobiety „ umiesz ią do grobu wtrą- 
cać, anie masz dosyć męstwa byś z iey: 
mścicielem walczył, — Ostatni ci „raz mó 
wię wychódź, bo wyzywam cię na Śmier= 


telną walkę, 


To już zanadto. Gotów iuż iestem, go-- 


REED x 5 A 
tów. Idźmy się zabiiać.. Ale świadczę się 


ia dotego powód dalem, 


niebem Że nie 
Żeś mie przymusił, niech więc Ztwoia. krew. 


nie na moig glowę  splywa. Z resztą 
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i — Jeden i drugi nastaie: i siecze. 


tego mości 


rzekł, bądź pewny Że darmo się silisz bo 
nie mogę teraz iztwoiey ręki zginąć, — 


Uśmiech oznaczający wzgardę, zably. 
snął na twarzy Wallenszteyna. Dokoń- 
czaiąc tych stów wskazał na niebo. Tu 


rzekľ iest moia gwiazda i nie przyszła ie. 
szcze. chwila wktórey ma zblednąć, Ale: 


"idźmy, idźmy, mości kapitanie. 


— Nie czekał dlugo Alan. i wyskoczył? Ą 
pokoju. Szedł za nim. Wallenszteyn na: 
śmiertelną walkę. 

— Ledwo minęli ostatni dom Egry, stanął 
pod kilkoma drzewami syn Adalberta de. 
Reichstal. 

— Nie,mamy po co iść daley, Sika 
do Wallenszteyna i tu R ać śmierć 
znaleźć: 

— Stanął Wallensztyn e szabel dob$li. 


-Spotkaly się ich pó iak dwa błyszczą 


ce pioruny. 
Jeden ï 
drugi napada, broni się naciera i cofa. = 
Wallenszteyn zzimną. rozwagą odbiiał 
Żelazo wroga. Alan. 
ale zawsze iego pałasz spotykał pałasz 
przeciwnika. a za każdym. uderzeniem ty- 
się sypaly. Wiedli dosyć 


wściekle nacierał ,- 


siączne iskry 
długo walkę i Wallenszteyn pozna! moe 
prawicy Fieichstala. Alan nie mógł zna- 
leść mieczem drogi do, serca wroga, rzue 
cił więc broń nieużyteczną. Dosyć iuż. 
pólkowniku zawołał, tą bro» 


nią za dlugo śmierci byśmy sukali. Lepiey: 


“kulom. powierzmy nasze życie, 


— Dobrze odpowiedział: NAS M i 
dobyt pistoletu. | 8 
— Alan pierwszy wystrzelił , kula pezes 
szyła kapelusz póľkownikđ i zrzuciła. go na. 


ziem ię... Wallenszteyn podniósł pistolet i 
widocznem było Że.mierzył do drzewa sto» 
jącego przy Alanie. Ale wtey chwili 
zmienił swoie położenie mlody Reichstal i 
raz odebrał w piersi. Upadł bez” przyto» 
à mności. 

W tem ukazał się przybywający na 
mieysce walki, stary Adalbert. — Szpie- 
sznie odszedł MWallenszteyn i wrócił do 
Zastał iuż pulk pod bramą, sko- 
czył na konia, skiągnąl wodze, i zawołał 
Żołnierza blisko stojącego: Ś 
— Walterze rzekł nayprzód głośno, a po- 
tém mowy po cichu dokończał. Skłonił się 


miosta. 


Żołnierz akiedy wszyscy wyruszali on ie- 
den w Egrze się został, 

„ Kilka dni późniey| pułkownik Wallen- 
nad wieczorem 


szteyn w zadumaniu iuż 


siedział przy ognisku w wieśniaczey chacie. - 


. Nagle usłyszał tentent biegńącego konia, 
Zatwzymał się chat. 
ką. Czy tu stanął Hrabia, Wallenszteyn? 


ieździec przed 


zawołał, aza daną odpowiedzią skoczył 
Wszedł 
Walter i zdjąwszy szyszak zbliżył się do 


na ziemię, Drzwi się otworzyły. 


wodza, ` < 

— Acóż zawołał Wallenszteyn? 
— Zyie pułkowniku, żyje. Qyciec go ta- 
iemnemi swéy naukisposobami uratował od 
zgonu. Ale wczoray. sebrólcny wyjechał 
z Egry. ; SĄ 
— Do pułku Lichtenszteyna zapewnie? 
r, Bie, przeciwną udał się drogą, ale zdrów 
Żyie, z 
+ Dzięki Kebu; křzykńąt Wallenszteyn 
iuż mniey jedną zbrodnią. 


8 ciąg Pag? 


Ea =. 


„onegday 


II. ć 
Biz:eI8GR ya 

Sprawdziła się przepowiednia; dżień 
onegdayszy był pogodny i ieden z nay« 
dogodńnieyszych do _ przeiazdki, a tak i 
gustowne suknie, i piękne. kapelusze, i 
nadewszystko, śliczne twarze widziano 
na Bielanach. W ogólności, 
toaleta dam onegday iaśniała świeżością 
i gustem; kapeluszy prócz bialych, nay- 
więcóy było zóltych; 
lono ubiory z krepy różowćy, tudzież 
suknią białą z haftem zielonym, suknią 
cytrynową z muślinu Kambre, z czarną 
obwódką, kilka sukien bialych z blęki-- 
tnem, niektóre Z modney materyi szty— 
chowanćy w kwiaty lub rayskie ptaki; 
było kilka pięknych sūkni bareżowych 
i koloru maiowego, a do rzadkiego ubio- 
ru należała salopa tiulowa. Szalów le- 
dwo kilka ukazało się tym razem, a za to 
ręce dam zdobily bransoletki rozmaite 
go kształtu, ozdobione antykami i kamie= 
niami. W ubiorach mężczyzn mało . 
szło odmiany, niektórzy w surdutach i 
tażurkach asystowali damom. Z ekw—- 
pażów chwalono karykel szafirowy z libe-, 
ryą żokeiów tegoż koloru, i iednokon= 
ny karykel całkowicie bialy, 
mor'panowal, do czego dopomogla cia- 
gla pogoda; muzyki rozstawione w lesie 
doda waty: przyiemności. Przez rogatki 
Marymonekie przeiechało koczów 356 ka- 
ret 164, dorożek 599, konno osób 404, a 
Wisłą płynęlo tym razem osób wszelkie? 
go stanu, więcey niź zwykle. Do oso- 
bliwości onegdayszego spaceru należy,iż 
ieden z kollektorów Warszawskich, w na- 
miocie mial kantor, w którym przyysaował 


zd 


na następne ciągnienie: Loteryi Łiczbo- - 


wey; udała się iego spekulacya, gdyż 
mnóstwo mial graczow szukaiących SZCZ 
ścia na Pezyiemnych Bielanach. (2 R, W.} 


SEE L 


powszechnie chwa.” 


Dobry bu- 


7 


III. 


Donieśliśmy w przeszły m tygodniu o 
Wyyściu z draku Części pierwszey Baiek 
Wladyslawa Miniewskiego. Wiele z nich 
zaleca się nowością pomysłu i dowcipem. 
Na przykładz przytaczam y dwie Baykt: 


wj Służba Dworska. 


Czasem na mrozie » czasem na słocie , 
Czasem na słomie, czasem i w błocie, 
Rzadko syty, często głodny, 
 Tiecz swobodny ; 
Piesek przez kaprys, przystał do Pana. 
Zaraz poduszka puchem wypchana p 
I śmietanka i ciasteczka, 
Dla Delfi (tak nazwano owego pieseczka). 
Piękny piesek, Pan rzecze, wart pięknóy 
obróżki z (dzwonek. 
Tylko, Żeby nie zginął, trzeba przypiąć 
Ale uszki za długie! trzeba uciąć uszki. 


Dcięto więc, wprzód uszki, a potćm ogo- ` 


Móy Delfi zapłakał z razu: (nek: 
Jednak „ kontent z obróżki, ze szczęścia 
pózoru ; r (że u dworu. 
Zadarł swóy ćwierć ogonek „na znak „ 
I to szczekał „to skakał, ale bez rozkazu. 
Jeszcze mu nie "pył znany cały ciężar: słu- 
zby! (mużby 
Kiedy tak zręczny , rzecze Pan, cze— 
Nie miał poiąć z łatwością, iak tańczyć, > 
Waro wasy 
Przez kiy skakać, appořtować P : 
Nuż na Delfi, day sam tu! nuż skakać 
RE (przez kiie, 


To służyć, to znów tańcować , 


Nauczyciel okrutny y bezustannie biie; 


Pies głodny wącha iadlo', ani rusz sko- 

sztować, (do sieVie y 
»Jakżem drogo przypłacił, mówi sam 
»Ten próźny szczęścia pozór! nie chcę 
e 50; Porzucę; (powrócę ; 
Do méy dawnćy ; rozkosznéy swobody 
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»Swobodo I iakżeś miła, choć o suchym 

chlebie! ”. 

Chciat dokonać zamysłu, lecz usilność 

próźna; (žna. 
U obróżki łańcuszek, więc uciec nie moż 
A. gdyby też i uciekł, to go wyda dzwonek, 
Jego uszki obcięte, iego ćwierć ogonek. 


Jedwabnik i. Paiąk. 


Ża ćo ludzie 6 tobie maią pamięć? za | co? 
Powiedz mi brzydki leniucbu ; 
Powiedz mi ý lakąż zalecasz się pracą? 
Czy leżeniem iak snopek, dzień i noc na 
brzuchu? „ 
I za toż cię to karmią, ścielą łoże z liści? 
Zaiste, pięknie z talentów korzyści í 
Patrzay na- siatkę moig; co za praca, Zle 
czność, (dziwa, b 
Jaki przemys? ! iednakže zawiść niegos 
Ściga mnie, itg piękną robotę rozrywa ; = 
Taka to na świecie wdzięczńość ! 
A ku iakićy też służy twa siatka potrzebie ? 
Jedwabnik wzaiem: paiąka się pyta: > 
Czy daie korzyść iaką? czy robią z ny stis 
i knie? 
Cóż to iest za pytanie? paiąk się PE : 
Jasiatką łowię muchy; = Dlakogo ? — Dla 
siebie. (Zjem i kwita: 
A jak złowisz? — To ie zjem. == Potem ? — 
Więc się nie żal paiąku„ bo kto kosztem ins . 
nych 5 
Nie szczędzi żabiegów Gw nnych, 
„Dla własnóy tylko korzyści ,. 
Praca iego bydź musi celem nienawiści. _ 
Moia mnie wprawdzie daleko mniey trudzi: - 
Lecz nią i uch nie gubię i odziewam ludzi. 


N, =. c= z ską A 


